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0 przyłączenie Prus 

Wschodnich do Polski.
W jaki sposób uzyskać można przeciwwagę przysz­

łemu blokowi niemiecko-austrjackiemu?NMLKJIHGFEDCBA
I.

W ostatnich latach ,asnem się stało , że ob ­
szary , stanow iące dziś R epublikę A ustrjacko, prę­
dzej czy później staną się częścią państw a niem iec­
kiego. T em u żadna siła nie przeszkodzi, bo to jest 
koniecznością życia.

Już zaraz po w ojnie ludność austrjacka obja­
w iła w yraźne w tym kierunku życzenie i gdyby  
nie przeszkody ze strony państw ' sprzym ierzonych, 
rzecz doszłaby już daw no do skutku.

Propaganda jednak za połączeniem A ustrji 
z N iem cam i, czyli za tzw . „A nschlussem " w obu  
krajach jest coraz silniejsza, a naw et propaganda  
ta znajduje m niej lub w ięcej życzliw y oddźw ięk  
w kołach politycznych różnych pozostałych kra­
jów .

Przed kilkom a tygodniam i w ielkie w rażenie  
i podniecenie w yw ołało w  kołach francuskich i al­
ianckich ośw iadczenie b. kanclerza R zeszy M arksa, 
iż N iem cy nigdy nie zrezygnują z przyłączenia A u  
strji. T e sam e słow a w yszły ostatnio w G enew ie z  
ust austrjackiego kanclerza ks. dr. Seipla, który o- 
św iadczył, iż „A ustrja nie m a pow odu zrezygnow ać  
z tych postanow ień traktatu pokojow ego, które w y ­
raźnie zezw alają na przyłączenie A ustrji do N ic  
m iec“ . W  dalszym  ciągu kanclerz austrjacki pow ie­
dział, że „spraw a przyłączenia A ustrji do N iem iec  
jest problem em  żyw otnym  i aktualnym  *.

N aw et i w śród polityków  polskich  znajdują się  
ludzie, którzy zrozum ieją dobrze, że spraw ę przy ­
łączenia A ustrji do N iem iec m ożna ty lko czasow o  
odw lec, ale nie m ożna zlikw idow ać jej bez śladu. 
Pojęciu  tem u  dał w yraz w -arszaw ski „G łos Praw dy , 
pisząc w  tym  w zględzie co następuje:

„C o do Polski, to nie m ożem y stanąć w sze­
regach zasadniczych przeciw ników „A nschlussu  ‘ , 
a to ze w zględu natury ściśle zasadniczej jako w y­
stąpienia przeciw podstaw ie now oczesnej struktu- 

i ry E uropy, zasadzie państw narodow ych ’*,
„D o A rsenału spraw iedliw ości m iędzynarodo- 

w e j —  w yw odzi dalej „G łos Praw dy ” —  w łączo­
ny został bow iem  w  w ypadkach  sporów tery  tor  jal- 
nych plebiscyt i uznało się zasadę, że o pi  zyna-  

I leżności państw ow ej terytorjum , decyduje charak-  
I ter narodow y jego ludności .

T yle „G łos Praw dy” . Inne dzienniki polskie  
I są natom iast innego zdania, przew ażnie w ychodząc  
I z założenia, iż to ew entualne przyłączenie A ustrii 
I do N iem iec byłoby rew izją istn iejących traktatów , 
I precedensem , któryby m ógł pociągnąć za. sooą da*  
I sze próby N iem iec w tym  kierunku, ściślej m ó- 
■ w iąc atak „pokojow y na korytarz pom orski. T ax  
I sam o istn ieje przekonanie, że N iem cy z chw ilą ob  
I jęcia obszaru austrjackiego, w zm ocnią siln ie sw e  
■ dotychczasow e stanow isko i uzyskają m ożność z- 
I w iększenia sw ej ekspansji w  środkow ej i połudm o- 
I w o-w schodniej E uropie. A  to nie jest bez znaczenia  
I w obecnej konfiguracji politycznej E uropy.
I istn ieje jednak doskonałe rozw iązanie kw estji 
I „A nschlussu ” , o którem nie w iedzą, czy też nie  
I chcą w iedzieć kierow nicy polityki zagranicznej 
I w iększych państw europejskich, a które to rozw ią- 
I  zanie w ysunął jeden z najw iększych naszych po- 
I  U tyków już w czasie przygotow ań do późniejsze-  
I  go T raktatu W ersalskiego.
i Ó w w ybitny m ąż stanu przyznaje co praw da, 
I  że nie jest w  zw yczaju  pow iększać terytorjum  pań- 
H  stw a zw yciężonego. L chw ilą w szakże, kiedy uizą-

Tragiczne zakończenie lotu polskiego przez Ocean
Doskonale pamiętamy transatlantycki lot majorów Idzikowskiego i Kubali. Chcieli oni przele­

cieć z Paryża do Nowego Jorku ponad wzburzonemi falami Atlantyku. Nie przelecieli . . . Pomimo 
wielkiej odwagi, której nie brakło naszym rycerzom powietrznym, defekt motoru zmusił ich do wylą­
dowania na wyspie Graciosa. W  czasie lądowania nastąpiła straszna katastrofa. Samolot obciążony 
połową zapasu benzyny, napotkawszy na jakąś przeszkodę, przewrócił się, co spowodowało wybuch 
zbiornika z benzyną, a w rezultacie zupełne zniszczenie samolotu. Większą, niżli stratę aparatu, po­
niosła cala Polska! W czasie katastrofy stracił życie bohaterski major śp. Idzikowski! Major Kuba­

la został ranny. . . .
Wyczyn majorów Idzikowskiego i Kubali chociaż zakończony tragicznie, dał dowod. ze Polacy 

nie ustępują innym narodom! Z ufnością więc patrzymy w przyszłość i cieszymy się, że Polacy kro­
czą w pierwszym szeregu z innymi narodami na podbój przestworzy. Nie zginęła Polska mimo roz­
biorów, bo miała ludzi, którzy zdolni byli do czynów bohaterskich — miała Polska takich Idzikow­
skich! Takich ludzi i dziś nam nie brak — i dlatego Polska nie zginie!

Na ilustracji naszej widzimy (pierwsza na lewo) majora Kubalę i śp. majora Idzikowskiego — 
u dola samolot, na którym usiłowali przelecieć Atlantyk. Na drugiej ilustracji widzimy lotników 
francuskich (ich samolot u dołu), którzy polecieli za lotnikami polskimi — wrócili jednak z powro­
tem Atlantyk nieubłaganie broni swoich tajemnic, pochłaniając coraz to więcej ofiar.

Cześć Tym, którzy na skrzydłach stalowego ptaka poraź drugi usiłowali nieść sławę Polski na 

cały świat! Cześć Im za zasługę!

S3W Polsce umierają z glodu“
D nia 2 bm . w yjechało ze Śląska niem ieckiego  

około 1.000 dzieci polskich na kolonje letn ie do  
Polski. D o ostatniej chw ili przed w yjazdem nau ­
czycielstw o niem ieckie agitow ało gw ałtow nie, na ­

Rewizja procesu Kowalskiego.
Spraw a t. zw . „biskupa” m arjaw ickiego K o­

w alskiego skazanego przez sąd okręgow y w  Płocku  
na 4 lata w ięzienia, będzie ponow nie rozpatryw ana

KTO PONOSI KOSZTY POSTĘPOWANIA?
W  m yśl now ej ustaw y w spraw ach z publicz ­

nego oskarżenia np. o kradzież, oszustw o, w szel­
kie w ydatki w toku spraw y w ykłada Skarb Pań ­
stw a. W spraw ach pryw atno-skargow ych n. p. o  
obrazę, oskarżyciel pryw atny składa przy akcie o  
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dzało się E uropę na zasadach narodow ościow ych, 
nie trzeba było tw orzyć państew ka austrjackiego, 
bo narodu austrjackiego niem a, K iedy się już dą­
żyło do zam knięcia N iem iec w granicach ich oo  
szaru narodow ego, trzeba było tem i granicam i ob ­
jąć cały obszar narodow y niem iecki. T ylko trzeba  
było przytem  konsekw entnie przeprow adzić zasa­
dę, że obszar narodow y m usi posiadać jedność te- 
rytorjalną, m usi być jednym  ciągłym  obszarem , że  
n ie m ożna zaliczać do  m ego  izolow anych grup, w ysp  

m aw iając dzieci do  niew yjeżdżania  do  Polski. Jedna  
z nauczycielek, w R ozbarku pod B ytom iem , opo- 
w iadała dzieciom potw orne historje, że w Polsce 
m rą z głodu i inne niepraw dopodobne rzeczy.f?!) 

przez sąd apelacyjny w W arszaw ie pod koniec  
sierpnia.

skarżenia na rachunek kosztów  w  sądzie grodzkim  
20 złotych, a w sądzie okręgow ym 50 złotych. D o  
czasu złożenia zaliczki sąd pozostaw ia spraw ę bez  
biegu.

W  w yroku sąd zaw sze orzeka, kto m a ponieść  
koszta postępow ania.
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danej narodow ości, otoczonych ziem iam i obcem i.
O ddzielając Siedm iogród od W ęgier, jako te­

rytorjum rum uńskie, nie m ożna przecie było u- 
znać za część obszaru w ęgierskiego kraiku Sekle- 
rów , i ta, w cale siln ie liczebnie w yspa m ad  jarska, 
otoczona  dookoła  ludnością rum uńską, pozostać m u- 
siała w obszarze rum uńskim .

O tóż taką w yspę stanow i izolow ana grupa lud ­
ności niem ieckiej w Prusach W schodnich.



„Z ep p e lin * * k tó ry o sta tn io u siło w ał p rze lec ić n ad  
A tlan ty k iem , s ta le zab iera n a sw ó j p o k ład m ał­
p ę ”Ś u si“ . M ałp a czu je s ię n a p o k ład z ie n ad ­

zw y cza jn ie

S u rm y w o jen n e n a d a lek im
Wschodzie

Z T o k io n ad ch o d zą w iad o m o śc i, iż n a g ran icy ^  
ch iń sk o -so w ieck ie j zo s ta ły  p o d ję te o b u stro n n e o p e -r  
rac je w o jen n e . N a rzece A m u r w o jsk a so w ieck ie -, 
zn iszczy ły m o st, ch cąc sp a ra liżo w ać o p e rac je w o -,j 
jen ne w o jsk  ch iń sk ich . S y tu ac ja je s t b a rd zo n ap rę ­
żo n a . N ależy  s ię lic zy ć  z m o żliw o śc ią w y b u ch u  w o j­
n y w  c iąg u n a jb liższy ch  4 8 g o d z in . F lo ta so w ieck a  
zn a jd u jąca s ię n a m o rzach  D alek ieg o W sch o d u ru ­
szy ła w  k ie ru n k u  w y b rzeży  ch iń sk ich . W o jen n a f lo ­
ta ch iń sk a k o n cen tru je  s ię w  k ilk u  p o rtach .

Moskwa 21. 7. O trzy m an e tu w iad o m o ści  
m ó w ią , że w ład ze ch iń sk ie w y sied la ją > 
ro s jan z m iejsco w o śc i p o ło żo n ych n a p o łu d n ie o d  
C h arb in u . M in is te r W u o św iadczy ł, że rząd n an -  
k irisk i g ro źb y  S o w ie tó w  n ie lęk a s ię i p rzy g o to w an y  
je s t d o  g o d n eg o  o d p a rc ia  w y stąp ień  S o w ie tó w . P ra ­
sa tu te jsza n ie p rzes ta je p a łać o b u rzen iem  n a p o ­
su n ięc ia C h in . ,,Izw ies tja“ p iszą , że „g en e ra ło w ie  
ch iń scy u w aża ją ,,p o k o jo w o ść“ S o w ie tó w za s ła ­
b o ść . A rty k u ł k o ń czą  ,,Izw estja “ zap o w ied z ią p rzed  
s ięw z ięc ia w szy stk ich m o żliw y ch śro d k ó w aż d o  
w o jn y .

Ogłoszenie stanu wojennego.
W ed łu g te leg ram ó w  z C h arb in a w sku tek ze r­

w an ia s to su n k ó w  ch iń sk o -so w ieck ich w  m ieśc ie O " 
g ło szo n y  zo s ta ł s tan  w o jen n y . P o  u licach  k rążą  g ę ­
s te p a tro le ch iń sk ie . G u b ern a to r o g ło s ił o strzeże ­
n ie zag raża jące k a rą śm ie rc i za ro zp o w szech n ia ­
n ie n iep ok o jący ch p o g ło sek . W szy stk ie d z ien n ik i  
są cen zu ro w an e . W  p rzem y śle i h an d lu  p an u je za ­
s tó j. K o n su la t jap o ń sk i p rzep e łn io ny  je s t o b y w a te ­
lam i ro sy jsk iem i, d o m ag a jącem i s ię w iz n a w y jazd .

P rzy d a ło b y s ię i u n as ...
W  N iem czech w p ro w ad zo n o  u staw ę , a m ian o ­

w ic ie k a rać s ię b ęd z ie ro d z iców  ty ch , k tó rych  d z ie ­
c i p o n iże j la t 1 8 sam o w o ln ie u częszcza ją n a f il"  
m y d la n ich n ied o zw olo n e, 

Przychwycenie niebezpiecznego kasiarza 

w Dobrzyniu
Przez 15 lat poszukiwany przez różne kraje europejskie niebezpieczny kasiarz dostał się w ręce 

władz w chwili, gdy okradał kasę bankową.

(Wiadomość własna.)

W ie lk ą  sen sac ję w  D o b rzy n iu i o k o licy w y w o ­
ła ło p rzy ch w y cen ie n ieb ezp ieczn eg o  k as ia rza , g ra ­
su jąceg o o d 1 5 la t w  ró żn y ch k ra jach E u ro p y —  
w szy stk ie te k ra je p o szu k iw an y b y ł listam i g o ń cn e-  
m i za c iężk ie w łam an ia , jak ich d o k o n a ł w  ró żn y m i 
b an k ach i u ju b ile ró w , n ie o m ija jąc b o g a ty ch o só b .

Z  p ew n ośc ią s ieb ie g raso w ał ó w  k as iarz p rzez  
1 5 la t. Ż ad n e zab ezp ieczen ia  n ie s ta ły  w y ra fin o w a ­
n em u k as ia rzo w i n a p rzeszk o d z ie . O k rad ał k asę  
z p ien ięd zy i p ap ie ró w  w arto śc io w y ch  i zn ik a ł jak  
k am ień w  w o d z ie . S p ry t o p ry szk a p o zw a la ł m u u -  
ch o d z ić p rzed  sp raw ied liw o śc ią .

P rzy s ło w ie m ó w i: „T ak  d łu go  d zb an w o d ę n o ­
s i, d o p ó k i s ię u ch o  n ie u rw ie .“ —  P rzy s łow ie w  ca ­
łe j p e łn i s ię sp raw d z iło ,

W  p rze jeźd z ić d o W arszaw y za trzy m a ł s ię w  
D o b rzy n iu e leg an ck i m ężczy zn a , zw raca jąc n a s ie ­
b ie u w ag ę sw o im  w y tw o rn y m  w y g ląd em . Z am ó w io ­
n e p rzez n ieg o jed zen ie w  jed n e j z tu te jszy ch k a -  
w iarm  d a ło  d o  m y ślen ia , że je s t to  g o ść „n iep o sp o -
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lag ro d a  m ie jsk a w  p ło m ien iach
(Wiadomość własna.)

7. n as tan iem  p o ry le tn ie j n ad esz ła k lę ska p o ­
ża ró w , a  szczeg ó ln ie  n a  w siach , g d z ie  cze rw o n y  k u r  
b ezk a rn ie h u la n iszcząc to , co n ie raz b ied n y w ieś ­
n iak  p rzez  d łu g i szereg  la t zd o ła ł sw o ją  c iężką  p ra ­
cą zd o b y ć .

Z P . W  ,K .

Na „PE-WU-CEH dobrze 
[jedziesz 

maleńkim „tramwajem,, — 
gdy z siedzenia „zjedziesz„ 
nazwią cię „mazgjem*.

lity“ . D la teg o te ż jed en z p o ste ru n k o w y ch P o lic ji 
zw ró c ił n a teg o „n iep o sp o liteg o  b aczn ie jszą u w ag ę .

P ó źn y m  w ieczo rem  ó w  w y tw o rn y  p an  w y szed ł  
z k aw iarn i, zab ie ra jąc z so b ą ręczn ą w alizeczk ę, 
i u d a ł s ię  n a  m ias to . S k ręc iw szy  w  u licę , g d z ie m ieś­
c ił s ię b an k , u d a ł s ię d o d rzw i tego ż i m o m en ta l­
n ie o tw o rzy ł je jak im ś k lu czem  z ło d zie jsk im .

P o stęp u jący  w  ś lad za z ło d z ie jem  p o ste ru n k o ­
w y , zo rjen to w a ł s ię , z k im  m a d o  czy n ien ia . P o zw o ­
lił z ło d z ie jo w i w y jąć z k asy o g n io trw ałe j p ien ią ­
d ze  i ch cąc u n ie szko d liw ić z ło d z ie ja  
s trze lił d o n ieg o p rzez o k n o ce lu jąc w  n o g i Z ło ­
d z ie j m o m en ta ln ie zach w ia ł s ię i ry k n ął z b ó lu .

R an n ego z ło d z ie ja b ez tru d u  sp ro w ad zo n o d o  
k o m isa rja tu , g d z ie  o k aza ło  s ię , że  je s t to  n ieb ezp iecz  
n y k as ia rz . P rzy n im  zn a lez io n o sze reg p recy zy j­
n y ch n a rzęd zi z ło d z ie jsk ich .

P rzy ch w y co n y k as ia rz n ie sp o d z iew ał s ię , że  
w  tak im  D o b rzy n iu  d o stan ie s ię w  ręce sp raw ied li­
w o śc i.

P o ża r, to s tra szn a p lag a , trap iąca lu d zk o ść  
o d s tw o rzen ia  św ia ta . P rzed  p o ża rem  n ik t n ie zd o ­
ła s ię o b ro n ić —  tak jak p rzed b ra tn im  jeg o ży ­
w io łem  —  w o d ą , Z teg o p o w o d u lu d zk o ść p racu je  
n ad  te rn , b y  zap o b ied z k lę sce p o żaró w , W  m iastach

F E R E N C Z H E R C Z E O ;

A W A N T U R N IK
P O W IE Ś Ć

Z w ęg ie rsk ieg o p rze ło ży ł C zesław  Ł u k aszk iew icz .
— o —  (C iąg d a lszy ).

P an s taro s ta p rzeczy ta ł je szcze raz b u d apesz ­
teń sk ą d ep eszę : „O k o ło la t trzy d z ie stu , w y so k i  
b lo nd y n , żad n y ch szczeg ó ln y ch zn ak ó w ” .

—  N iech p an p o k aże sw o ją ch u s teczk ę .
—  A  to  n a  co ?
O tó ż je s t w y h afto w an e F . H . T o m o że w łaśn ie  

zn aczy ć H u sz ti.
—  A leż za p o zw o len iem ! —  p rzec ież k ap itan  

zn a m ię b a rd zo  d o b rze .
—  T en  p an  je źd z ił ju ż n ie raz m o im  o k rę tem  —  

b ąk n ą ł k ap itan —  a le n azw isk a jeg o n ie zn an i. 
W iem  ty lk o  ty le , co m i sam  m ó w ił, m ian o w icie , że  
je s t W ęg rem  i d z ien n ik a rzem .

K ap itan p o w zią ł za tem  p rzec iw  m n ie s tan o w ­
cze p o d e jrzen ie . A rcy b isk u p s iedz ia ł z p o n u rem  
o b liczem  o b o k s taro s ty  i w p ił w e m n ie sw o je o czy  
tak o stro , jak g d y b y ch c ia ł d u szę m o ją p rze jrzeć ,  
a ż d o  d n a . W  ź ren icach  G reczy n k i za tliło  s ię o k ru ­
tn e o sk a rżen ie : „A h a! w ięc to  ty  je s te ś , n ęd zn ik u !”

U rzęd n icy p o k iw a li g ło w am i a s ta ro s ta rzek i  
d o m n ie su ch o :

—  S am  p an p rzy zn a , że n ic m o żem y p o zw o lić  
n a d a lszą p ań sk ą p o d ró ż !

N a to , co s ię d z ia ło w  n as tęp n y ch d w ó ch g o ­
d z in ach , rzu ćm y lep ie j zas ło n ę .

Z ro b iłem  w szy stk o to , co  ro b i W ęg ier, g d y m u  
w y rząd zo n o  k rzy w d ę n a o b czy źn ie . N a ra tu szu w  
' + ta ro  w v d a lem  n rzed ew szv s tk iem  k ró tk i, a le d o ­

sad n y w y ro k o au s try ack im  rząd zie w o g ó ln o śc i, 
zaś o jeg o p o iicy i. P o tem  p rzy rzek łem  że k ażę  
ro zp ęd z ić d o  s tu  ty s ięcy  d jab ló w  ca łą b an d ę , o d  s ta ­
ro s ty , aż d o o sta tn ieg o  żan d a rm a . P ó źn ie j ro zp o ­
czą łem  w y sy łk ę te leg ram ów . D o w ęg ie rsk ieg o  p re ­
m iera , d o  m in is tra sp raw  w ew n ę trzn y ch , d o ich k o ­
leg ó w  au s try ack ich , d o g u b e rn a to ra Z ad am , d o n a ­
czeln eg o  k o m en d an ta  żan d a rm ery i, w reszc ie d o  p re ­
zy d en ta b u d ap esz teń sk ieg o to w arzy stw a d z ien n ik a ­
rzy i k ilk u d z ie s ięc iu p o słów  se jm o w y ch .

N a d ru g i d z ień  p rzy szed ł d o  m o je j ce li jak iś p an  
w  m u n d u rze i p o w ied z ia ł m i, że je s tem  w o ln y :

—  Z d a je s ię , że  p rzec ież  zasz ła  jak aś p o m y łk a !  
—  d o d a ł.

M ó j o k rę t p ru ł ju ż o ty m  czasie b łęk itn e fa le  
jo ń sk ieg o m o rza , p o d czas g d y ja m u sia łam p rze ­
czek ać cz te ry  d n i, ab y  m ó d z je ch ać  d a le j. O św iad ­
czy łem , iż n ie o p u szczę w cześn ie j p o rtu , aż o trzy ­
m am  ca łk o w ite zad ośću czy n ien ie . N iższy m o rg a ­
n o m  w ład z b ezp ieczeń s tw a b y łb ym m o że g o tó w  
w sp an ia ło m y śln ie p rzeb aczy ć , jedn ak że s ta ro s tę p o ­
s tan o w iłem u k a rać su ro w o . I to p o p rzy s iąg łem  
g łośn o . P rzez cz te ry d n i k rąży łem  p o w ąsk ich u -  
lic zk ach m iasta z m in ą lw a . k tó ry w y rw a ł s ię z  
m enaże ry i, a w szy scy u rzęd n icy cesa rscy u stęp o ­
w ali m i p o k o rn ie z d ro g i. L ecz g d y w reszc ie d o j­
rza łem  n ad jeżd ża jący s ta tek , ro zm y śliłem  s ię i k a ­
za łem  zan ieść m o je p ak u n k i n a p o k ład . T u ż p rzed  
o d jazd em  zag ad n ą ł m n ie k o n tro lu jący b ile ty ag en t  
„L lo y du ” :

—  T a  n iep rzy jem n o ść  n ie  b y łab y  s ię p an u p rzy ­
d a rzy ła , g d y b y n a jp rzew ie lcb n ie jszy k siąd z a rcy b i­
sk u p n ie b y ł zw róc ił p o d e jrzen ia n a p an a .

—  K to ? A rcy b isk u p z Je ry ch a?
—  W łaśn ie en . P o w ied z ia ł s ta ro śc ie , iż w i­

d z ia ł, jak p an w rzu ca ł w  n o cy d o m o rza jak ie ś za ­
w in ią tk o

—  A leż to ze łg a ł !
—  P rzep raszam , a le to n iem o ż liw e , ab y  a rcy b i 

sk u p  m ó g ł k łam ać —  m ó g ł s ię jed y n ie p o m y lić .
Z g łu p ia łem . C ó ż za in te res m ó g łb y m ieć te s 

s łu g a b o ży w  in try g o w an iu p rzeciw  m n ie? M ia laż  
b y to b y ć k a ra za w id o k ó w k ę z tam teg o św ia ta?  
N iem o ż liw e!

P rzez ca łą d ro g ę m ed y to w a łem  n ad m o ją d z i 
w n ą p rzy g o d ą . W  k ilk a d n i p ó źn ie j s ied zia łem  je  
d n ak ju ż sp o k o jn ie w e w sp an ia łe j jad a ln i h o te ' 
d ’A n g le te rre p rzy  u licy  H erm esa w  A ten ach . U  s tó p  
A k ro p o lu p o g o d ziłem  s ię zu p in ie z lo sem .

N astęp n e j n ied z ie li p o jech a łem  z lo k a ln ą k o le jk a  
d o k ąp ie li fa lero ń sk ie j. P rzep ęd z iłem  tam  ca łe p o ­
p o łu d n ie i w ieczo rem  zasiad łem  d o  k o lacy i n a te ra  
s ie G ran d H o te lu . N a b rzeg u  k o n ce rto w a ła m u zy k a  
w o jsk o w a , a w  b la sk ach e lek try czn y ch re flek to ró w  
p rzech ad za ły  s ię tłu m y lu d z i, c ie sząc s ię w id o k iem  
s trze la jący ch w n ieb o rak ie t, p u szczan y ch p rzez  
m ary n arzy  z g reck ich o k rę tó w  w o jen n y ch .

B y łem  sam  i m u sia łem  zad o w o ln ić s ię o b se r 
w o w an iem  p u b liczn o śc i. P rzy są s ied n im  s to lik u  s ie
d z ia ło  m ałe , a le w eso łe to w arzy s tw o . M ło d y A n g lik  
i d w ie ład n e d am u lk i, k tó re m o żn a b y ło  śm ia ło  z t 
lic zy ć d o k a teg o ry i „a rty s tek ” fran cu sk ich , g rasu  
ją cy ch s ta le n a w sch od z ie . A n g lik m ó g ł m ieć la t 
o k o ło trzy d zie śc i, b y ł w zro s tu w y so k ieg o , tw a rz  
m iał sy m p a ty czn ą i n ie b ez en e rg ji, g ład k o w y g 0 * 
lo n ą . M iał n a so b ie b ia łe f lan e lo w e u b ran ie , ja sn e 
trzew ik i i k ap e lu sz „p an am a” . W o k u m o no k l  
P raw d o p o d o b n ie k u p iec z lo n d y ń sk ieg o  C ity , sp o rt: 
m en , a lb o o ficer. M u sia l o p o w iad ać sw o im  to w a  
rzy szk o m  jak ąś o g ro m n ie zab aw n ą h isto ryę , g d y  
te p o k ład a ły  s ię fo rm a ln ie o d  śm iech u , p o d czas  
ry sy  g en te lm an a  p o zo sta ły  n iew zru szen ie*  p o w ażn e  
(T o je st d o w o d em  w y ch o w an ia o x fo rd zk ieg o ).

(Ciac dalszv nastanil



rzadko kiedy pow staje pożar, a jeśli pow stan ie —  

w net zostan ie ugaszony . N ie dojdzie w ięc do w ięk ­

szej katastro fy .

N a w siach natom iast jest co innego . D om y  

m ieszkalne i zabudow ania gospodarsk ie są jeszcze  

po  w iększej części kry te słom ą —  rzadziej dachów ­

ką. T o jedno jest już przyczyną (w bardzo w ielu  

w ypadkach), że pow stałego pożaru nie m ożna zlo ­

kalizow ać. W  rezu ltacie zagroda w iejska sp łon ie  

doszczętn ie .

W ażnym  czynnik iem  w  ra tow aniu dobytku  jest 

w oda, brak której utrudn ia akcję ra tunkow ą przy  

pożarze.

M ało  dlatego  zanotow ano  w ypadków  na w siach  

by pożar został zlokalizow any .

C hcąc, by akcja ra tow nicza przy pożarach by ­

ła spraw niejszą, m usim y przedew szystk iem ! m ieć: 

1) dobrze zorgan izow aną straż pożarną, zaopatrzo ­

ną w dobre przyrządy ra tow nicze, a przedew szy- 

stkiem  należy zw ażać na w ęże sikaw kow e, których  

pow inno się m ieć jaknajw iększą ilość . 2) by straż  

natychm iast po zauw ażen iu pożaru przystąp iła do  

akcji ra tunkow ej. 3) by gospodarze starali się kryć  

dachy dachów kam i i 4) ostrożn iej obchodzić się z  

ogniem . O  ile najg łów niejsze te punkty będą prze­

strzegane, w ów czas klęska pożarów zm niejszy się  

przynajm niej o 50% .
O statn i pożar, jak i m iał m iejsce w  ub . piątek  

w  F rydrychow ie, dow iódł, że jesteśm y z akcją ra ­

tow niczą na szarym końcu . W szelk im i w ięc siła ­

m i m usim y zw ażać na w yekw ipow anie straży po ­

żarnych w lepsze przyrządy ra tow nicze.

Jak  w spom nieliśm y, w ybuchł w e F rydrychow ie 

w  zagrodzie p . A nieli K unick iej pożar.

O gień pow stał podczas w ypieku ch leba, i ob ­

ją ł sw em i ognistem i językam i dom m ieszkalny ,  

a z tam tąd przen iósł się na sto jącą opodal sto ­

dołę .
N a ra tunek przybyły okoliczne straże pożarne, 

które w iele podobno nie zdziałały z pow odu braku  

w ody. P om im o ra tunku sp łonęły całkow icie: dom  

m ieszkalny , stodo ła , kilka m aszyn ro ln iczych i ca ­

łe urządzen ie dom ow e. S zkody w ynoszą około 20  

tys. zło tych .
W  czasie ra tow ania dobytku poparzy ła sob ie  

siln ie ręce p . A niela K unicka, w łaścicielka zagrody  

i 71 le tn i starzec S kow rońsk i.
W łaścicielka spalonej zagrody była ubezp ie ­

czoną.

N ie zapom nij  
o odnowieniu przedpłaty na miesiąc sierpień. Li­
stow i przedkładają kw ity abonam entow e ty lko da ­

w nym  abonentom , now i abonenci m uszą si ię , sam i 

zw rócić z zam ów ieniem „G łosu W ąbrzesk iego  

do najbliższego urzędu pocztow ego lub ekspedycji 

p ism a naszego
najdalej do 25 bm. włącznie.

Wiadomości potoczne.
Wąbrzeźno, dnia 22 lipca 1929  r.

KALENDARZYK HISTORYCZNY:
10 —  20 V II. 1920. U porczyw e w alk i z bolsze- 

szew ikam i,

PRZYSŁOWIA:
N a M agdalenę pogoda —  to dla pszczó łek w y ­

goda  —  A le jak sło ta —  to licho ta .

MIEJSCOWE.
— Żniwa się rozpoczęły. W niek tórych okoli­

cach naszego pow iatu zaczęto kosić ży to . S przęt 

przy sprzyjającej pogodzie zapow iada się św ietnie , 

o w iele korzystn iej niż roku  ubieg łego .

P okup na zboże jest ochoczy , czego dow odem , 

iż liczn i kupcy zbożow i zakupyw ali ży to na pniu , 

płacąc w yższe ceny jak w roku ubieg łym .

S ytuacja  dla ro ln ików  przedstaw ia  się la tosiego  

roku korzystn iej, co niezaw odnie przyczyni się do  

w iększych obro tów nandlow ych , hurtow ych i deta ­

licznych .

— Nowy wiceburmistrz. N a ostatn iem  posie­

dzen iu R ady M iejsk iej w ybrano na zastępcę bur­

m istrza radcę p . F r. B alcersk iego . Z okazji te j, 

panu  B alcersk iem u sk ładam y życzen ia , by  na stano ­

w isku w iceburm istrza pracow ał zaw sze dla dobra  

m iasta i jego obyw ateli,

— Wybór nowych radców miasta. U b. soboty  

odbyło się pod przew odnictw em  p . przew . G rajew ­

sk iego posiedzen ie R ady M iejsk iej, na którem  do ­

konano w yboru radców  m iasta . N a radców  obrano ; 

pp . Balcerskiego Fr., jako w iceburm istrza, Białec­
kiego F., Makowskiego Ant., i Putynkowskiego.

D alsze punkty odroczono do następnego  
posiedzen ia . W  w olnych głosach przem aw iał 
pan  W itkow ski jako radny i członek straży  tu ­
te jszej, w spraw ie dostarczen ia koni w cza­
sie pożaru. Z aszed ł bow iem  w  ostatn im  czasie  
w ypadek , że pew ien obyw atel, który m iał ko ­
nie dostarczyć, nie dostarczy ł ich do pożaru .

.— Dla miłośników kwiatów. B ardzo rzadk i 

kw iat a m ianow icie kw itnącą palm ę m ożna o ­

bejrzeć u p . J. Kamińskiego (u l. P rzem ysłow a). 

P alm a, jaką p . K am ińsk i posiada, kw itn ie raz na  

dw adzieścia pięć la t, jest to bow iem  roślina krajów  

zw ro tn ikow ych . D la m iłośn ików  kw iatów jest okaz ­

ja nielada zobaczen ia kw itnącej palm y. Z w łaszcza  

dla dzieci szko lnych , uczących się botan ik i, kw iat 

ten jest bardzo zajm ujący i ciekaw y.

— Wydział Powiatowy na okręt „Pomorze" 

W ydział P ow iatow y W ąbrzeźno złoży ł na okręt 

„P om orze” 7 . 000  zło tych .

— Wynik Strzelania Bractwa 
Strzeleckiego. W czoraj t. j. w  niedzielę  od ­
było  się strzelan ie B ractw a S trzeleck iego  nastę­
pującym  rezu ltatem : O rder „M iasta W ąbrzeźna"  
zdobył 20-tką brat G łow acki. P rem je pien iężne  
osiągnęli. I. B rat R ogow ski 57 pierścień II br. 
S zóstakow ski L eon (57), III. br. L ange (56) IV . 
br. P aszo tta B olesław  (55), V . br. G łow acki (54).

NOTATKI REPORTERA

— Samochód przejechał dziecko. W  ulicy G ru ­

dziądzk iej, w sobotę w ieczorem  przejechał sam o­

chód dziecko , ran iąc je dość pow ażnie , że ze w zglę ­

du na ciężk ie pokaleczen ie dziecka m usiano je od ­

dać do szp ita la,

S zofer, który dziecko najechał tw ierdzi, że m im o  

danego sygnału nie schodziło m u z drog i.

O statn i w ypadek niech będzie przestrogą dla  

rodziców , by nie puszczali dzieci sam opas na uli­

cę, S am ochód należał do p . G ogolew skiego . P rzeje ­

chany ch łopiec nazyw a się Jan S osnow ski.

— Kradzież roweru. P anu Z ió łkow skiem u, w ł 

zak ł. fo t. skradziono  ub . nocy row er, znajdu jący się  

w  łazience. Z łodziej podobn o  jest znany .

OGÓLNE.

— Muchy rozsaduikami chorób zakaźnych. 
M uchy to nieprzy jaciele ludzkości, udręka każde­

go człow ieka. S ą one rozsadn ikam i w szelk ich cho ­

rób przez roznoszen ie zarazków z nieczystości, 

którem i się karm ią, łub po których chodzą, pozo  

staw iając takow e na artyku łach żyw nościow ych , 

na naczyniach , używ anych przy posiłku .

W prost zarażają osobę, kiedy są obładow ane  

zarazakam i, a usiądą na w ardze lub na m iejscu  ska  

leczonem . M uchy są zdolne przenosić m iljony za ­

razków  na sw oich nogach , na ry jku , ciele i skrzy ­

dłach , S topy  bow iem  m uchy  pokry te są gęsto  w ło ­

skam i, do których nieczystość, a z nią rozm aite  

zarazk i przy legają . N iestety, zarazków roznoszo ­

nych  przez m uchy nie m ożna oglądać gołem  okiem  

i dlatego  w iele osób lekcew aży sob ie to niebezp ie ­

czeństw o,.

M uchy m ożna w ytęp ić ty lko przez zn iszcze ­

nie ich na m iejscu lęgu . Z e w zględu na obszerność  

działan ia i nadzw yczajną szybkość m nożenia się  

najsku teczn iejszym sposobem w ytęp ien ia m uch  

dom ow ych będzie (zn iszczen ie ich w m iejscach , 

gdzie się w ylęgają oraz niszczen ie ich ja jek i ro ­

baków . Z abijanie pojedyńczych m uch w  dom u al­

bo chw ytan ie ich w  pułapk i jest rów nież pom ocne. 

T akie usiłow ania pow inny być energ iczn ie prze ­

prow adzone, poniew aż w alka przeciw ko m uchom  

nie będzie sku teczna, dopóki m iejsca w ylęgan ia  

się m uch nie będą usunięte i ich pełny rozw ój nie  

zostan ie w strzym any .

A by zapobiec m nożeniu się m uch, pow inna  

każda gospodyni dom u przedew szystk iem  dołożyć  

starań , aby w szystk ie odpadki trzym ać w zakry ­

łem , odosobnionem od m ieszkan ia m iejscu .

Z POWIATU.
— Ryńsk (Z abaw a „S okoła” w ąbrzesk iego). 

W  w czorajszą  niedzielę odbyła  się w  tu tejszym  par­

ku  zabaw a „S okoła ” z W ąbrzeźna. P odczas zabaw y  

członk in ie i członkow ie tow arzystw a w ykonali kil­

ka pięknych ćw iczeń sokolich .

W ieczorem  odbyła się zabaw a taneczna w  sali 

p . Z adańsk iego .

— Ryńsk (S tare cisy). „G azeta B ydgoska” 

podaj  e: W  R yńsku , w pow iecie w ąbrzesk im , obok  

starożytnego parku , zalesionego olbrzym iem i dę ­

bam i i bukam i, sto i sam otnie na łące rozłożysty po ­

tężny cis, okaz rzadk i, a tak w spaniały , że m ało  

podobnych do niego znajdziesz w  sław nym rezer­

w acie pod lucholą . Jeżeli w iek cisów tam tejszych  

szacu je się na 1000 do 1500 la t, to cis w  R yńsku  

z pew nością już sporem  był drzew em , gdy  bohater­

sk i nasz xM ikołaj z R yńska ścięty na rynku w  G ru ­

dziądzu 1411 r, za okazaną w obec P olsk i w ierność, 

w ładał R yńskiem  i okolicą .

P o parcelacji rozleg łych m ajętności klucza ryn  

sk iego pam iętano też o cisie, ow ym  cudow nym  za ­

bytku ubieg łych stu leci i ogrodzono go celem  och ­

rony w koło sztachetow ym  pło tem , sk ładającym  się  

z kilku części; obecn ie leży pło t, połam any częś ­

ciow o, na  ziem i —  a jeżeli w  dalszym  ciągu  zabrak ­

nie opiek i, dni tego w spaniałego reprezen tanta on  • 

giś istn iejącego m oże lasu cisow ego m ogą być po ­

liczone.
G dybym był m ieszkańcem R yńska, jednej z  

najw iększych , najp iękn iejszych  i najzam ożniejszych  

w iosek na P om orzu , która m a dw a kościo ły i szko ­

łę , urządzoną w  pałacu , przy legającą  pośredn io do  

staroży tnego parku —  uw ażałbym  sob ie za punkt 

am bicji, otoczyć należy tą pieczo łow itością P ^rk t 

jak ich m ało w P olsce, i jego zabytk i. N ależałoby

C zy  skontro low ałeś juz , czyś jest 

um ieszczony  w  sp isie w ybor­

czym . Jeżeli nie , uczyń to  

zatem  dzisia j, bo czas nagli! 

L isty są w yłożone w  M agistracie  

pokój nr. 4 . codzien ie od  

7-m ej do 14-tej —  ale zale ­

dw ie do 30 lipca!

Z w raca się specjalną na to  uw a ­

gę in te ligencji, która bardzo  

opieszale do spraw  tych się  

odnosi!

w ięc założyć w  R yńsku , którem u niezaw odnie park  

oddano pod opiekę, tow arzystw o m iłośn ików za ­

bytków przyrody m iejscow ej, któreby się natych ­

m iast zabrało do należy tego uporządkow ania re ­

zerw atu olbrzym ich i rzadk ich drzew .

„S tare P olsk ie C isy ” —  tak i w idnieje napis 

przy  w ejściu do rezerw atu cisów  tucho lsk ich , który  

cieszy się bezw zględną ochroną w ładz państw o ­

w ych. S tare polsk ie cisy —  ile to poezji, ile um iło ­

w ania rodzim ej przyrody m ieści się w  tern prostem , 

bezpretensjonalnem  w yrażen iu ;na podobne um iło ­

w anie zasługu je piękny park w  R yńsku , który w ła­

śn ie ze w zględu  na sw ą w artość zabytkow ą nie padł 

pod siek ierą prusk ich kolon izato rów ,

N adajem y ulicom  nazw y M ikołaja z R yńska, 

pow stały na P om orzu naw et pro jek ty staw ien ia o*  

w em u zasłużonem u m ężow i pom ników —  piękne  

to i godne uznan ia zam iary ; ci jednak , którzy zao ­

pieku ją się zabytkam i przyrody w R yńsku i dbać  

będą o ich konserw ację , w ystaw ią naszem u M iko ­

ła jow i tam  w łaśn ie gdzie ży ł i działał, pom nik i- 

sto tn ie żyw y, trw alszy od w szystk ich m onum en ­

tów  z ceg ły i kam ien ia . K , O .

— Młyniec (N iesłuszne doniesien ie o kradzież  

leśną). H eise W ilhelm  m łynarz z M łyrica prosił leś­

niczego W arszaw skiego z K ępy pow . w ąbrzeskie­

go  o  choinkę na św ięta . P oniew aż w  lesie w  tym  cza ­

sie było dużo ściętych św ierków , w ięc leśn iczy po ­

zw olił m u tak i czubek zabrać. P óźniej była rew iz­

ja policy jna i doniesien ie na H eisego podpisane  

przez leśn iczego o kradzież choinki z lasów  pań ­

stw ow ych . S ąd G rodzki w T oruniu uniew inn ił o- 

skarżonego i pouczy ł leśn iczego , by tak ich donie ­

sień w przyszłości nie rob ił, których w  sądzie po ­

tw ierdzić nie m oże. K oszty procesu zap łaci skarb  

państw a.

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA.
— Strzelanina na ulicach Kowale­

wa. W  sobotę w  nocy na ulicach K ow alew a  

rozegrała się straszna scena.
M ianow icie niejak i Jan B rodzki z zaw odu  

robo tn i, pałający zem stą ku sw em u tow arzy ­
szow i W ładysław ow i K ędziersk iem u, dobył 
w  czasie sprzeczk i rew olw eru i strzelił do K ę ­
dziersk iego , ran iąc go b . pow ażnie w pierś. 
P o dokonan iu ohydnego czynu B rodzki ukry ł 
się u sw ej kochanki Jackow skiej. W chw ili, 
gdy policja zb liży ła się do m ieszkania Jackow ­
sk iej, opryszek zaczął strzelać. P olicja odpo ­
w iedziała salw ą karab inow ą, która jednakże  
nie dała w yniku . B rodzki um knął w niew iado ­

m ym  kierunku .
C iężko rannego  K ędziersk iego przew ieziono  

do szp ita la w W ąbrzeźn ie

Z NASZEJ DZIELNICY.
— Łasin (W łaściw a odpow iedź) W  U rzędzie  

pocztow ym w Ł asinie przystępu je jakaś N iem ka  

i prosi o znaczek na list zw ykły do „G raudenz” 

Ile kosztu je?
—  50 groszy —  odpow iada urzędnik .

—  W as, do „G raudenz ” 50 gr to przecież w  

kraju , list kosztu je 25 gr.
—  N o tak , ale „G raudenz” to nie w kraju , 

ale zagran icą, w  P olsce nie m am y żadnej m iejsco ­

w ości o podob nem  brzm ien iu .

—  P rzecież m y m ieszkam y  w  pow iecie „G rau ­

denz” . # , ,
—  N iepraw da, bo w  pow iecie G rudziądz!

—  A tak , w pow iecie G rudziądz, jeden zna ­

czek do G rudziądza, ile płacę?

—  25 groszy. P roszę pani.
M oże w  końcu  niem iaszk i nauczą się , że m iesz ­

kam y teraz w P olsce, a nie w V aterlandzie i że  

w urzędzie polsk im trzeba po 10 la tach m ów ić  

po polsku .

— Chełmno (R atu jąc tonącego utonęła  

razem  z nim ). P rzed paru dniam i utonęło w  jezio ­

rze fa lęcińsk im  —  pow . chełm ińsk i, dw oje dzieci: 

23-letn ia córeczka leśn iczego G ertruda S ieg i 10- 

le tn i Z ygm unt M otyszyńsk i. G dy ch łopczyk do ­

staw szy się na głębię , począł tonąć —  odw ażna  

dziew czynka —  w  m niem aniu—  iż ton ie braciszek



je j —  sk o czy ła m ałem u Z y g m u sio w i n a p o m o c , co  
n ies te ty sam a ży c iem  p rzy p łac iła , u to n ąw szy w raz  
z ch ło p cem .

O b y trag iczn y w y p ad ek ó w b y ł p rzes tro g ą  
d la ro d z icó w , k tó ry ch d z ia tk i b ez o p iek i s ta rszy ch  
o só b u ży w ają k ąp ie li w  m ie jscach o tw arty ch !

O w ceFEDCBA
O pasy chlew  ae:
a ) jag n ię ta tu czn e i m ło d sze sk o p y tu czn e . . 1 3 6 — 1 4 4
b ) s tarsze sk o p y tu czn e , lich e jag n ięta tu czn e i d o b rze  
id żyw . m ło d e o w ce .............................................. 1 2 6  — 1 3 4
c ) m iern ie o d ży w io n e sk o p y i o w ce  1 1 0— 1 1 6

Ś w in ie

T A R G O W IC A  M IE JS K A  P O Z N A N . 
U rzęd o w e  s tw ie rd zen ie k o m isji n o tow an ia  cen  

z  d n ia 2 0 V II. 1 9 2 9 r .

P łacon o za 1 0 0 k g . ży w ej w ag i:

2 5 4 -25 8  
2 4 2 — 2 4 8  
2 3 '3 —  2 3 6  
eo o -o o o  
0 0 0 — 2 1 0

B y d ło :
8 . S tad n ik i:

a )  p o tn o m ięs is te , w y rosłe n a jw y ższe j 
w arto śc i rzeźn ie j ....... • ................. 1 5 8 — 1 6 0

b )  p e lno m ięsis te  m ło d e  1 4 2 — 1 5 0
c )  m iern ie o d ży w io n e m /o d e i d o b rze  

o d ży w io n e s ta rsze .......................... 1 2 5  —  1 3 2

b ) p e łn o m ies is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ży w . w agi
c j p e ln o m ięs is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . ży w . w agi
d ) p e ln o m ięs is te o d 8 0 d o 1 0 0 k g . ży w . w ag i
e j m ięsis te św in ie p o n ad 8 0 k g ......................
f) m acio ry i p ó źn e k astra ty .....

Ja łó w k i i k ro w y

N iep rak ty czn y cz ło w iek ONMLKJIHGFEDCBA

ciągnie swój wóz

a koniowi każę w tyle kroczyć

R ek lam a  g aze to w a je s t, co  ju ż  d aw n o  u zn a-  
a g o sp o d ark a k ra jo w a , w ie lk ą ro p ędcw ą s ilą , 
ła k ażd y k u p iec , k tó ry je j n ie u m ie  u ży ć p o d o ­
b n y  je s t cz ło w iek o w i, k tó ry id z ie p ieszo , ch o ć  
m ó g łb y jech ać k o le ją a lb o tem u , k tó ry w ó z  
sw ó j razem  z w ie lu k o sz tam i, p o d a tkam i, k ło ­
p o tam i itd . sam c iąg n ie p o d czas g d y d o b rze  
o d ży w io n y k o ń , „k o rzy stn a" rek lam a , b ezczy n ­
n ie w ty le k ro czy . C zem u n ie ch cesz , szan o ­
w n y P an ie w  czasach d z is ie jszy ch rad ja , p o cz ­
ty p o w ie trzn e j i sam o ch o d u , zd ążać tak że n o -  
w o czestn em i d ro g am i o d b y tu to w aru ? Jeże li 
P an m asz d o b ry to w ar, d laczeg o P an n ie d o ­
n ies ie w ie lu ty s iąco m  czy te ln ik ów  n aszeg o  p i­
sm a , zam iast czek ać w  sw o im  sk ład z ie , aż k to  
n ie n ad e jd z ie k u p ić .

Praktykant reklamowy
„Głosu Wąbrzeskiego16

N O T O W A N IA  G IE Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N IC Z Y C H  

w  P O Z N A N IU .

N o to w an ia o fic ja ln e z d n ia 1 9 . V II. 1 9 2 9 r .

1 0 0 k g . w  ład u n k ach  w ag on o w ych  p ary te t P o zn ań .

Ż y to  2 6 ,0 0 -2 7 ,0 0
P szen ica . ..................................................... 5 0 .5 0  —  5 1 ,5 5
Jęczm ień   2 8 ,0 0 — 2 9 ,0 0
Jęczm ień b ro w  0 0 ,0 0 —  0  ',0 0
O w ies ......................................  > 2 6 ,0 0 2 7 ,0 0
M ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk . s tan . ...  — , --------
M ąk a p szenn a 6 5 %  z w o rk . .....  7 4 ,0 0 7 8 ,0 0
O tręb y ży tn e  2 0  0 0 — 2 1 ,0 0 
O tręb y p rzen n e  2 2 ,0 0 — 2 3 ,

a ) p e łn o m ięś , w y tu cz k ro w y n a jw . w arto ści rzeźn ie j 1 5 6  —  1 6 3
b ) p e łn o m ies . w y tu cz . k ro w y m n ie j d o b re m ło d e n a j, 
w art, rzeźn e j d o la t 7 ..........................

s tarsze w y tucz . ja łó w k i i k ro w y : 
m iern ie o d ży w io n e k ro w y i ja łó w k i 
lich o  o d ży w io n e k ro w y  i ja łó w k i . 

c ) 
d )

1 4 2 — 1 5 0
1 3 0 — 1 3 8
1 0 4 — 1 1 0
7 3 - 9 3

C ie lę ta
a ) n a jp rzed n ie jsze c ie lę ta tu czn e  1 9 0 — 2 0 0
b ) śred n io tu czo n e c ie lę ta i n a jp rzed . ssak i . 1 7 6 — IS O
c ) m n ie j tu czo n e c ie lę ta i d o b re ssak i . . . 1 5 0 1 6 0
d )  lich e ssak i ............................. — 1 4 0

Z W IE D Z IĆ W Y S T A W Ę W  P O Z N A N IU  —  T O

P O Z N A Ć  C A Ł Ą  P O L S K Ę  W S P Ó Ł C Z E S N Ą !  

D ru k i n ak ład : „G ło s W ąb rzesk i" B . S zczu k a, W ąb rzeźn o  

R ed ak to r o d p o w ied zia ln y : B o les ław S zczu k a W ąb rzeźn o  

Z a d z ia ł o g ło szeń R ed ak c ja n ie b ie rze o d p o w ied z ialn o śc i.

- ■nrW.i.Srii--------------■■■■¥■>

N ie traćc ie b ez p o trzeb j  
n a p ro cen tach  
Kasa Spółdzielcza Parcel. O sad n .w G ru d Z ią ilZ U

płaci od w kładów 10 proc.
Wypłata do IOOO zł na każde żądanie 

p o n ad 1 0 0 0 z ł za d w u ty g o d n io w em  w y p o w ied zen iem

Gwarancja 3.500.000 złotych.
P o nad to K asa ro z lo so w y w u je p o m ięd zy w k ład có w  p rem ie .

P rzy  p rzek ro czen iu  m iljo n a z ł. Z arzad K asy w y p łac ił 
500 zł osobie, która przekroczyła miljon, o raz ro z lo so ­
w ała 5 premji po sto złotych pomiędzy 5-cću wkładców.

P rzy  p rzek roczen iu 1 .1 0 0 .0 0 0 z ł w y lo so w ał Z arząd  d a l­
sze 5 0 0 z ło ty ch p o m ięd zy  5-ciu wkładców.

W  p rzysz ło śc i, aż d o d o jśc ia

do 2.000.000 złotych 
lo so w ać b ęd z iem y p rem ie

po 50, IOO, 200, 300 i 500 złotych 
w o g ó ln e j su m ie

5000 złotych.
N ie traćc ie sp o sob n o ści d o szczęśliw eg o w y lo sow an ia  

p rem ji.
Oszczędzajcie zatem  

w  K asie  Spółdzielczej  Parcel. O sadn. 
w Grudziądzu, P lac 2 3 S ty czn ia 2 1

P. K. O. Warszawa 170.215 P. K. O. Poznań 205.780

L icytacja przym usow a
Dnia 25 hm. o godz. fi I-tej 

sp rzedaw ać b ęd ę w  Kołacie

1 cen try fu g ę
Zwierz&iik obwodu dw.

P o szu k u ję o d za raz  
młodszego 

d o m o w eg o  
P. Piotrowska 

h u rt. to w . sp o ży w czy ch  

K o le jo w a 6 1

P rze ta rg  p rzy m u sow y
D n ia  23. 7. 29 r. o godz. 10,30 

przed poł. sp rzed aw ać [b ęd ę w  d ro d ze  
p rze targ u p rzy m u so w eg o n a jw ięce j d a ­
jącem u za  g o tó w k ę w  m o im  b iu rze p rzy  
u l. H alle ra 1 0

I radjcodbiornik
Główczewski, k o m . sąd . W ąb rzeźn o

P rze ta rg p rzy m u so w y
D n ia 24. 7. 29 r. o godz. 10 

przed poł. sp rzed aw ać  b ęd ę w  d ro d ze  
p rze ta rg u p rzy m u so w eg o n a jw ięce j d a ­
jącem u za g o tó w k ę u p . Fr. Stemp- 
skiego w Niedźwiedziu

I krowę czarnobiałą i I ja­
łówkę

Główczewski, k o m . sąd . W ąb rzeźn o

PR Z E TA R G PR Z Y M U SO W Y  
W piątek, dnia 26 lipca 

1929 r. o godz. 10-tej przed poł. 
sp rzed aw an e b ęd z ie n a jw ięcej d a jącem u  
z a n a ty ch m ias to w ą zap ła tę g o tó w ką o -  
b o k k o śc io ła  ew an g e lick ieg o

2 maszyny do pisania (Re­
mington), I kwiatnik, I sa­
mochód ciężarowy (Siówer), 
I wirówkę (Lanz), I pomnik 
marmurowy, 1500 rur ce­
mentowych, 2 stoły sklepo­
we, 2 komplety lamp stoło­
wych, S urządzenie  sklepowe 
oszklone, I lustro, I biurko, 
I maszynę do szycia.

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
S ch w arz , b u rm istrz . 

Ssofer-ślus& n
p o szu k u je p o sad y . 

Z g ło sz . w  ad m . G ło ­
su W ąb rzesk ieg o .

30 złotych

n ag ro d y  
tem u , k to  o d d a m i zag u ­
b io n ą w  Kowalewie te­
kę, zawierającą ksią­
żkę w czarnej oprawie 
portfel z notesem i wy­
kazami osobistemi, ca­
lówka 2 mtr., pęk klu­

czy i wieczne pióra 

JAN BLOCK 
m istrz ś lu sarsk i

Toruń, św. Ducha 6|10 

S!

P rze ta rg  p rzy m u so w y
D n ia 23 lipca 29 r. > g. II 

przed poł. sp rzed aw ać  b ęd ę w  d ro d ze  
p rze targ u p rzy m u so w eg o n a jw ięce j d a ­
jącem u za g o tó w kę  u p . Kazimierza 
Radzimińskiego Wąbrzeźno wy 
budowanie pod Czystochleb

li kanapę
Główczewski, k om . sąd . W ąb rzeźn o

"P m U rg  p rzy m u so w y
D n ia 24. 7. 29 r. o godz. 10 

przed poł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro ­
d ze  p rze ta rg u p rzym u so w ego n a jw ięce j 
d a jącem u za g o tó w k ę u p . Stefana 
Gumińskiego w Kurkocinie

I maszynę do szycia i I ra 
djoodbiornik.

Główczewski, k o m . sąd .  w  W ąb rzeźn ie

C elem  o p ró żn ien ia m ag azy n u  

obniżam y cenę m akulatury  

o  5 0  p ro c .
Makulaturę sprzedajemy dopó­
ki się zapas nie wyczerpie po 

25 groszy za funt

„G Ł O S W Ą B R ZE SK I**

Zarząd Powiatowej Kasy Cho­
rych w Wąbrzeźnie o g łasza n in ie j- 

szem  konkurs n a s tan o w isk o  

ipeMa Wydiiału Pow.
dla K asy C horych

K an d y d aci, zd o ln i d o w y k o n y w an ia  
fu n k cy j w  zak res  teg o  s tan o w isk a  w ch o ­
d zący ch , zech cą zg ło szen ia w raz z ży ­
c io ry sem  i o d p isam i św iad ec tw  n ad sy łać  
d o b iu ra P o w ia to w e j K asy C h o ry ch w  
W ąb rzeźn ie n a jp ó źn ie j d o d n ia 38 li­
pca rb.

Z arząd Pow . K asy C horych w  W ąbneźnle

Kupuję stale wszelkie

surowe skóry
—  p o  n a jw y ższy ch cen ach d z ien n y ch —  

FELIKS WIŚNIEWSKI
T eł. 1 3 8 o b o k ap tek i T el 1 3 8

Sanochód  

salonow y

Sieję truciznę  
n a sw em  p o lu  p rzez  ca ­

ły  ro k
Fr. Piotrowski

H J
nowszy model rocz. 1929.
bardziej odpowiednim na nasze drogi 
tańszym w użyciu
prostszym w obsłudze 

trwalszym

limuzyna 

d o d y sp o zy c ji  

W. K nrkierew icz 

W ąbrzeźno P o n ia to ­
w sk ieg o 8 te l. 5 4

M aszynista
d o o b słu g i p aro w e ­
g o  g arn itu ru  m łó car’ 
n ian eg o za raz p o ­

trzeb n y .
MAKOWSKI
Dębowałąka

p o w . W ąb rzeźn o

L in o leu m
p o leca

O. WACHNER 
Wąbrzeźno 
G ru d z iąd zk a 3

T ru m n y  
w w ielk im  w yborze  

s ta le n a sk ład z ie  

3A R Y Ł SK I  
K O L E JO W A  4

 MRBBaaMmei

M F jest sam ochód najnow szego m odelu "*1  

6-C I0 C Y L IN D R O W Y

CHEVROLET 
w cenie wozów 4 cylindrowych. 
Najdogodniejsze warunki spłatyl Długoter­

minowy kredyt!

D la w łaśc ic ie li b ezp ła tn y  k u rs jazd y .
W y czerp u jący ch in fo rm ac ji u d z ie la

W ąb rseżn ® , W o ln o ści 4 2
Telefon 117

pi—minim.

   

N iezap o m nian a b o h a te rka film u „Drut Kolcza­
sty41 i „Spowiedź uczciwej kobiety11 w e  

w ie lk im a rcy sen sacy jn y m  d ram acie

„G o d z in a  Z m y słó w ”
Ceny miejsc zniżone. Sala 50 gr., balkon 75 gr.

Anons: (Wojny krzyżowe) TALIZMAN ŻYCIA 
czyli rycerz Śpiącego lamparta.

Dziś w poniedziałek, dnia 22 bm. o godz. 8,30 
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